
P O Z  K A Ń S K I E  G O.
Nakładem D rukam i Nadwornej IV, De/cera i Spoi ki. — Uedaklor: A .  D n ł l l i O t r t k k

jw tas. W e  W t o r e k  dnia  1 6 . C z e r w c a . 1840.
Wiadomości k rajow e.

Z B e r l i n a ,  d. 11. C zerw ca . — Dziś zrana 
zebiało się z bliska i z daleka, z stolicy, z Pot- 
sdamu i innych  okolic m n ós tw o  osób w  celu 
towarzyszenia  sw em u ukochanemu zmarłemu 
K ró lo w i,  za którym za życia tak ochoczo jak 
za jaśnietycym w zo rem  postępow ały , na osta­
tniej drodze przez od niego tyle iubiorie, o- 
chraniane i na wysoki stopień kwitnienia  w y ­
niesione miasto, na drodze z starego zamku 
K ró ló w  i l i lek to ró w , jego p rz o d k ó w ,  do 
przyozdobionego przez Niego kościoła ka­
tedralnego. Bogaci i ubodzy , wszyscy byli 
czarno ubrani; i najbiedniejszy chciał z e w n ę ­
trzny oznakę żal sw oj po drogim okazać K r ó ­
lu. A  mimo ogromnego natłoku ludu , zebra­
nego na wszystkich ulicach — dosyć było  na 
najmniejszćm w spom nieniu  o świętości dnia — 
a wszystko do porzydku w raca ło  i wszędzie 
głęboka panow ała  cisza. O  godzinie 10 już 
chóry  T o rn u  były zapełnione. Ciało dyplo­
m atyczne , jako tez w ie lu  znakomitych u rzę ­
dników , nie mogycych się pomieścić w  orsza­
ku żałobnym , i inne, przez bilety zaproszone 
osoby, zajęły trybuny, t a m  n aw a  kościoła 
stała osierocona w  czarnej ozdobie i oczekiwała 
na ciało królewskie , które  tu miało odebrać 
przeżegnanie, a później podług woli ś. p. zm ar­

łego K róla , być uinieszczonćm w  sklepie w  o- 
grodzie zam kow ym  w  Szarlotenburgu obok 
zw łok  zmarłej przed 30 łaty królewskiej m a ł­
żonki, K ró low ej L u d w i k i .  Między godziny 
10 a 11 z rana obwieściły wszystkie dzw ony 
stolicy trzykrotnćm  uderzeniem smutny godzi­
nę ,  w  której pruska ojczyzna s ław y uw ień  
czonego M onarchę , co przez 43 lata, w  b u ­
rz liw ych  i szczęśliw ych czasach w iernym  jć] 
był stróżem, spokojnej ciszy grobow ej p o w ie ­
rzyć miała. Ale dusza jego spoczyw a teraz 
p rzed  tronem  Boga, gdzie jćj się spraw iedli­
w o ść  i w ieczne iyeie w  podziele dostanie. 
T o  przekonanie m a low ało  się na  tw arzach  
całego wyższego orszaku , który podług ogło­
szonego w czoraj w  tej mierze regulaminu o- 
znaczonym porzydkiem ciału królewskiemu 
towarzyszył i śpiewajyc p ie śń : »W szystko jest 
dobrze , co Bóg uczynił,*, do kościoła postę­
pował. T u  ustawiono królewsky trum nę na 
czarno w ybitym  katafalku, a ozdoby państwa 
złożono na obok ustawionych taboretach. — 
Śpiewacy w ojskow i zaintonowali uroczystym 
chorem  pieśń » Jezus nadzieja m o ja ,“ który 
w szyscy obecni razem  śpiewali. Po tem  miał 
Nadradzca konsystorski i Nadkaznodzieja na­
d w o rn y ,  Dr. E h re n b e rg ,  czuły m o w ę  i od­
m ó w ił  m o d li tw ę  na ciałem. Następnie ode­
zw ały  się przy zbro jow ni i w  ogrodzie usta-
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w io n ę  działa. W  tćj uroczystej chwil i  w y ­
stąpili N. Król panujący,  N. Cesarz rossyjski, 
N. Król  hanowersk i ,  J. K. W .  Wie l .  A i ążę 
Mecklemburg Strel i tz,  J. O. Xiąźę Anhalt-  
Dessau i Xiąźęta królewskiego domu przed 
t rumną,  uklękli tamże i w  cichości odprawi l i  
modli twę .  T o  samo uczyniła N. Kró lo wa  i 
Xięźniczki z k rwi  królewskiej.  Głębokie w z r u ­
szenie opanowało  całe zgromadzenie,  miano­
wicie w  chwil i ,  gdy dostojne,  w  żałobie b ę ­
dące osoby wzajemnie się ściskały i żal swój  
łkaniem i łzami objawiały.  J. Cesarskie i K ró ­
lewskie Moście udały się potem z p o w ro te m  
do zamku.

J J .  CC.  MM. C e s a r z  i C e s a r . Z o w a  r o s -  
sy  j s k a i JJ.  CC .  W  W .  W.  X i ą ź ę  N a s t ę ­
p c a  t r o n u  i W .  X i ę ż n i c z k a  O l g a  udali 
się do Wejmaru.

Z  d n i a  12.  C z e r w c a ,
Po smutnym ale okazałym obchodzie p o ­

g rz e b o w y m ,  który wczora j  przed południem 
-wszystkich mieszkańców stolicy zgromadził ,  
aby niezatarte wrażenie  p ra w d z iw e j  wie lko­
ści w  umysłach zostawić,  wieczorem tegoż 
dnia inny obrząd cichego znamienia ulice mia­
sta mieszkańcami przepełnił .  Wiedz iano ,  że 
ś m i e r t e l n e  z w ł o k i  w  Bogu spoczywającego 
Monarchy z kościoła zanikowego o północy 
bez wszelkiego przepychu do Szarlotenburga 
sprowadzone  być miały,  gdzie ś. p. Król w  
nagrobku obok ś. p. Królowej  L u d w i k i  od­
poczywać  postanowił .  O godzinie 11 orszak 
wyruszył.  Porządek  był następu;ący: na czele 
dwaj  służący maszlalni,  konno z pochodniami,  
potem kompania przyboczna 1 pułku gwardyi  
pieszej,  z n o w u  dwaj  służący z pochodniami,  
po tćm pojazd czworokormy,  w  którym byli 
J O .  Xiążę Wittgenstein i Król.  Marszałek 
d w o r u  Massow.  Następnie dwaj  służący z po­
chodniami i 6 pojazdów konduktu,  w  których 
siedzieli Genera łowie  Adjutanci i kamerdyne-  
ro wie  ś. p. J. G. M.

Powie trze było jak najłagodniejsze,  żaden 
gaz nie oświecał  ulic, lekko zachmurzony c i ę ­
żyć smętną rozpościerał  ciemność,  niezliczo­
ne t łumy ludu stały w  rozrzewniające/n mil ­
czeniu. Orszak postępował  średnią p r o m e ­
nadą między Lipami ,  która to droga inaczej 
zawsze zamknięta;  konie i pojazdv szły na tej 
n iebrukowanćj ulicy bez najmniejszego lętu, 
i przebyły p o w o ln y m  krokiem gęsto ocienio­
ną drogę do Szarlotenburga.

Z S z a r l o t e n b u r g a ,  dn. 12. Czerwca.  — 
P o  oddaniu wczora j  w  stolicy z -królewską 
okazałością ostatniej czci uwielbianemu mo­
narsze,  stósownic do ostatniei woli  zmarłego 
Króla i Pana ,  zwłoki  jego śmiertelne w  ciszy

nocnej  na miejsce ostatniego odpoczynku,  do 
g ro b ó w  w  zamku tutejszym p rzeprow adzone  
zostały.

Z zapadającym zmrokiem zgromadzili  się 
o obu st ronach drogi żw irow e j  aż do zamku 
rólewskiego mieszkańcy Szarlotenburga i o- 

kolic w  niezliczonych t łumach ,  czekając z u- 
t rapieniem serca chwili ,  w  której śmiertelne 
zwłoki  ukochanego Monarchy i 0 | c a  swego 
po raz ostatni p rzywi t ać  mieli. — Wszędzie  
panow ało  uczuęie szczerego żalu i rz ew nego 
stroskania ; Szar lotenburg a lbowiem zmarły 
Król  polubił  był  sobie przed wszystkiemi 
miastami,  tu jeden wspólny gróbowiec  łączy 
pomiątki  dni 19. Lipca i 7. Czerwca .

W  kilka chwi l  po północy blask pochodni  
zbliżenie się żałobnego orszaku zwias tował.  
Pos tępował  tenże w śród  niezliczonego mnó 
s twa  ludzi aż do krat ogrodu zamkowego,  
gdzie dobrany  chór  mężczyzn,  członkowie 
opery królewskiej ,  śp iewy »Jesusj meine Z u  
versicht,” i »Aufer,,tehn,ją auferstehn" zainto-, 
nował .  Odtąd  ustały wszelkie oznaki puLii 
cznego udziału,  ponieważ  stosownie do Na|- 
wyższego rozkazu,  ostatnia-część tej nocnej 
uroczystości bez najmniejszćj przeszkody z 
z e w n ą t r z ,  li tylko w  gronie rodziny k ró le w ­
skiej odbyć się miała. Jeżeli dusza uwielbiane 
go Monarchy z siedliska wiekuistej  chwały  na 
ho łd  tej nocy spoglądała,  z prostego ale też 
wznios łego sposobu,  jakim życzenia i pamią­
tkę jego uczczono,  zaiste czuła się być  zado­
woloną .

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. Czerwca .

N. Cesarz J m ć ,  na .przedstawienie Ober-  
p rokurora Synodalnego i zgodnie ze zdaniem 
Najśw.  Rządz. Synodu,  raczył  rozkazać 6. 
Kwie tn ia  co następuje:  \ )  Ce rkwie  eparchii 
Białoruskiej,  znajdujące się w  guber.  Mińskićj 
zaliczyć do eparchii Mińskiej,  a Ce rk w ie  e- 
parchii Polockiej położone  w gubernii W jien 
skiej,  zaliczyć do eparchii Litewskiej.  2) Naj- 
p rzew. Arcybiskup Litewski  Józ ef  (i jego na­
stępcy) ma mieć swoją  katedrę w  Wilnie 
i przybrać odtąd tytuł Arcybiskupa Litewskie­
go i Wileńskiego,  i Archimandryty Święto- 
Trojeekiego Wileńskiego monasteru.  d) E- 
parchija Li tewska  ma się liczyć w  klassie 
drugiej i w  porządku eparchii  iść po Chersoń- 
skiej. 4) Biskup Polocki ma się odtąd ty tu­
ł o w ać  biskupem Połockim i Witebskim.

N. Cesarz,  Ukazem danym Rządzącemu 
Sena towi  driia 24. Kwie tnia dla większej p e ­
wnośc i  co do należytego wykonania projektów 
no wego  cywilnego zarządu w  kraju Zakauka- 
sk im,  uznał  za po t rzebne ,  wszystkie ku temu
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dgźgce r oz r zą dz en ia  skup ić  w  jedne j  wyźszć j  
doczesnćj  w ł a d z y  i w  ty m  celu us ta now i ł  
Komi te t  o so b n y ,  pod p rez yden cy ją  Cen era ł -  
Adjutari ta lir. C z e r n y s z e w a ,  z genera ła  pie­
choty  h r .  K a n k r i n a ,  general  - ad j u l an t a  hr.  
K i s i e l ewa ,  Rzecz.  T a j neg o  Radzc y  B ł u d o w a ,  
gen era ł  - ad ju tan ta  hr .  S t r o g o n o w a  i Sekre ta -  
r z ó w  Stanu hr .  1’anina  i Pozerta.

Na p r ze ds ta w ie n ie  N a j św.  Rządz .  Sy nodu ,  
N.  Pan  raczy ł  w y n ie ś ć  b iskupa  l rku tsk iego 
Nila na godność  Arcybiskupa.

F. r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. C z e r w c a ,

R o z b i ó r  bud że tu  .jest z w y k l e  osta tnią pracą 
I z b y  D e p u t o w a n y c h ,  i można  p rzypu śc ić ,  że 
na leraźniejszern pos iedzeniu już żadnego w a ­
żnego  nie w z n o w i ą  pytania.  P rz y w i ó d ł s z y  
sobie na pamięć  p o w z i ę t e  od d. 1. Marca  na­
dzie j e ,  w y z n a ć  m u s i m y ,  że p rzyna jmnie j  to 
pos iedzenie żadnej  z nich nie u rzeczywis tn i ło .  
J e d n y m  z najważn ie j szych  p u n k t ó w  program-  
rnatu mini s te ryalnego b y ła  zmiana w  p r a w a c h  
w r z e ś n i o w y c h ,  ob ję tyc h  w  fo rmie  określenia 
zb r odn i  stanu.  Nikt  już o t ć m  nie myś l i ,  ani 
nie w s p o m n i .  P r ó c z  tego d w a  jeszcze inne 
w a ż n e  pytan ia  p o w i n n y  by ły  koniecznie być 
ro zw ią z a n e  po z a p r o w a d z e n iu  Min i s t e ryu m 
lewć j  s t rony.  P o  p i e r w s z e  r edu kc ya  renty,  
zaniesiona do g r ob u  p rze z  I zbę P a r ó w ,  c h o ­
ciaż dawn ie j sz e  dzienniki  l ewe j  s t ro ny  w ł a ś c i ­
w i e  p r z e c i w  t e m u  nie p o w s t a j ą ,  a p o w t ó r e  
r e f o rm a  Izby  D e p u t o w a n y c h ,  w z n o w i o n a  
w  n ade r  u m i a r k o w a n y  sposób  p r zez  w n io se k  
Remi l lyowsk i  Komrn i s sya ,  której  zgłębienie 
w n i o s k u  t ego p o r u c z o n o ,  składa się po  w i ę k ­
szej części  z c z ł o n k ó w  le w e j  s t ro ny ,  a p r z e ­
cież u c h w a l o n o  po dan ie  o  odrzuc en ie  tegoż.  
Ale p o m i n ą w s z y  i t o ,  ze  p o d  w z g lę d e m  p o ­
w y ż s z y c h  pytań nic m e  uc z y n io n o ,  coby  M i­
n i s t e ryum l e w e j  ozn a cz a ł o  s t r o n y ,  w i d z i m y  
jednak,  że i do ty c h cz as ow a  zgoda m ię dz y  o w ą  
częścią I zby  a Min i s t e ryu m,  od  chwi l i  p r o j e ­
ktu do  p r a w a  o sp r o w a d z e n iu  z w ł o k  N a p o ­
l e on a ,  znikła.  P ro jek t  ten |uż sam pr zez  się 
p o w in ie n  by ł  Min i s t e ryum i I zb ie  na jwiększą  
w y je d n a ć  pop u la rność ,  gdyby  się Min i s t e ry um  
w  ciągu toczących  się o b r ad  i u k ł a d ó w  nie 
było dało o d w i e ś ć  od  s w e g o  spokojnego i u- 
m ia r k o w a n e g o  pos tęp ow ani a .  P o p r a w k a  K o m -  
missyi ,  po p ie ran a  z ca łych  sił p r zez  Mini ste­
r y u m ,  zamieni ła  ost a t ecznie  najszczytniejsze 
to pytanie uczucia n a r o d o w e g o  na interes  p ie ­
niężny i s t ronniczy.  Posąg  ko nn y  b y ł  cz c z y m  
do d a t k ie m ;  o n  to p o z b a w i ł  p i e r w i a s t k o w y  
p ro jek t  do p r a w a  szlachetnej  prostoty.  W i ę k ­
sza część l ewe j  s t r o n y ,  p ragną ca  w p r a w d z i e  
w y ś w i a d c z y ć  C e s a r z o w i  na j wyższy  zaszczyt ,

a!e daleka od  pod syc an i a  zasad napoleońskich,  
po r óżn i ł a  s ;ę p rze z  to z Min i s t e ryum.  R o z ­
poczęte  nas tępn ie  w  dość n iezgr abny  sposób 
i p o c z ą t k o w o  p r zez  Min i s t e ryum pop ie rane  
subskr yp cye ,  zw ię k sz y ł y  jeszcze r oz b ra t  m i ę ­
d zy  różnemi  s t r o n n ic tw a m i  l ewć j  s t rony.  
Subskrypc ye  te nie zna lazły sp o dz iew an ego  
w s p ó ł u c z u c i a ,  a list P an a  O d d o n a - B a r r o t a  
w  sam czas jeszcze całą tę n iep rzy jemną  z a ­
kończy ł  s p r a w ę .  Ze to  zaniechanie  subskryp-  
cyi nie tylko w  celu p r z y w r ó c e n i a  j edności  
między  l e w ą  stroną" n a s tą p i ło , z tego się jak 
n a j wy ra źn i e j  ok azu je ,  że od tąd  niepokój  t r w a ł  
ciągle a zob o pó ln e  pociski  do najwyższego  
s topnia zaciętości  doszły.  W ś r ó d  takich o ko ­
liczności  r ze czy w is ta  w ięk sz ość  mini steryalna 
n a d e r  jest W ą tp l i w a ,  i Min i s t e ryum teraźniej ­
sze p o w o l i  p r a w i e  na to samo p rzechodz i  s t a ­
n o w i s k o ,  k tó r e  by t  Min i s t e ryu m z 12. Maja 
us ta wi cz n ie  dla b raku  pe w n e )  i stałej w i ę k s z o ­
ści na sz w a n k  narażało.  T ę  p rzecież m a  
p r z e d  t a m te m  korzyść ,  że się pos iedzen ie  ku 
k o ń c o w i  s w e m u  zbl iża ,  i że czas od p o cz yn k u  
na dc h o dz i ,  w  k tó r y m  szereg cały ś r o d k ó w  
p r z y g o t o w a ć  m o ż n a ,  k tó re  pol i tykę gabinetu 
w  n i e r ó w n i e  ba rdziej  s t a n o w c z y  i od  p r z y ­
pad ku  mnić j  zawis ły  sposób  u d o w o d n i ą  i u 
t w o r z e n i e  stalćj i osobistej  większości  p r z y ­
gotują .  T e g o  r ó w n i e  dla spokojności  F ra nc y i  
jak i całego świa ta  szczerze  życzyć w y p a d a .

Mini ster  w o j n y  p r ze d s t aw ia ł  K r ó l o w i  cz ło n ­
k ó w  kommisy i  m ia n o w a n e j  do  obmyślenia  
ś r o d k ó w  o b w a r o w a n i a  kraju.  P r z e z y d e n t  
R o m m is sy i ,  h rab ia  d ’A n th o u a r d  złożył  K r ó l o ­
w i  p lany o b r o n y  za p o m o c ą  t w i e r d z ,  k tó r e  
z b u d o w a ć  by  w y p ad a ło .  T a  p iękna  praca,  
o w o c  dw ud z ie s to le tn i ch  ba da ń  d w u c h  k o m ­
misyi ,  z łożony ch  z celnie jszych o f i c e ró w  g łó ­
w n e g o  sz ta bu ,  a r ty lery i ,  i n ż y nń - ró w  i K o m i ­
t e tu  for ty f ikacy jnego,  obe jmu,e  wszys tk ie  z a ­
gadnienia pol i tyczne i w o j e n n e ,  tyczące się 
tego p rze dmi o tu .  T o  dzieło  ł a ska w ie  by ło  
p r zez  Kró l a  p rzyję te  i będz ie  zasadą p r o je ­
k t ó w ,  k tó r e  Rząd  ma zamia r  w n ie ś ć  w  izbach.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  dnia 12. C z er w ca .  — S p r a ­

w o z d a n i e  o t a r g u  n a  w e ł n ę .  Już dn.  7- 
i 8 . C z e r w c a  p o z a w i e r a n o  niektóre kupna ,  juz - 
to p o n ie w a ż  targ w  tych dniach z d a w a ł  się 
być  jeszcze b a r d z o  p u s t y m ,  i n i ek tó rzy  kupcy  
się o b a w ia l i ,  że p o t r ze o n e i  ilości nie nabędą,  
juźto p o n ie w a ż  zapas b a r d z o  cienkiej  w e ł n y  
na p rzedaź  b y ł  w y s t a w i o n y ,  a kupcy  już w  
W r o c ł a w i u  doś w ia dcz y l i ,  że t o w a r  t a k o w y  
p r ędk o  b y w a  sp r ze d aw an y .  Moż e  się tćź do 
t ego p rzyc zyn i ło  pon ie kąd  zdanie p r oducen-
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tó w ,  rozumiejących, że po świętach za n a ­
dejściem większych mass w e łn y  ceny jeszcze 
bardziej się zniżą. Jakoż zdanie tych nie było 
my lnem , bo za nadejściem większych d o w o ­
zó w  kupcy się w strzym ali,  ile że w e łn a  tu ­
tejsza ró w n ie  jak W roc ław ska ,  nie tak d o ­
brze myta była , jak przeszłego roku. Na 
kupcach wszelako nie zbywało. Anglicy, Ni- 
derlandczycy i krajowi fabrykanci dużo ku­
pow ali ,  choć większa część w  ręce han d la ­
rzy w padła .  Cienka w cjjia  doznała zniżenia 
po 8 — 15 tal., cienkie średnie gatunki po 1‘2 
do 20 ta l., a licho myta w ełna  po 20 — 30 tal. 
za cetriar. S p row adzono  na targ ogółem 

•25,161 cetn. a tylko 1826 cetnarów  pozostało 
niesprzedanych.

P r z y p o w i e ś c i  czyli A p o p h t h e g m a t a  
z d a  w  n y  c h  r  ę k o p i s ó w ,  (z d/.iela : S taro­
żytności historyczne t’olskie przez A m br. G ra ­
bowskiego. K ra k ó w , 1840.) (Dal. ciąg.) —

W  Pio trkow ie  była raz m o w a  o szkołach 
i naukach, także i o Akademii Krak. czemu o- 
becny Jezuita rzek ł,  że jest siła uczonych w  
Połscze, .którzy Akademii Krakowskiej nie 
znali. Na to odpowiedział mu X. Dobrociel- 
ski, Kanonik Krak. »Komu Akademia Krak. 
nie jest m atką , — temu pew nie  jest babką.<•

W  Proszow icach na Sejmiku, gdy się J e ­
zuici domawiali aby im w olno  było o tw orzyć  
szkoły w  K rakow ie ,  m iędzy-innemi racyami 
rzekli i tę: »żeśmy ślachta i k rew  W aszm o- 
ściów." — Na to odpowiedział im Mikołaj 
Zebrzydow ski:  „i k rw ie ,  kiedy z ła , upuścić 
trzeba.

Rzemieślniczków w e  L w o w ie  pobili pa­
chołcy W o je w o d y ,  za to że w  safianach cho­
dzili, co było p raw em  zabroniono. — O ni zaś 
potkawszy ziemianina w  czarny ch botach, 
stłukli go że chodzi nie w ed łu g  ślacheckiego 
stanu.

D o Króla W ładysław a IV7. m ó w ił  Kukasz 
Opaliński, Marszałek w . kor. „Miłościwy Kró­
lu! jako u nas ziernianinów łatwiej o Sobka 
niżli o W ie rn k a ,  choć to oba zacne ślatheckie 
d om y , na u rzędn ików  gospodarskich; — tak 
i W . K. Mci między ekonomami ła tw ić j zna- 
leść dziesięciu Sobiera;skich, niż jednego Bo- 
nara.

Tenże m aw ia ł:  »zacna to familia PP . S o b ­
ków  byw ała  i nigdy nie w ym rze. Po nich 
D zierźków  i S łużków  latwie'j się dopatrzy, — 
ale Skarbków i W iernków  trudno.«

K rzyszto f R adz iw ił ,  W o je w o d a  W ileński, 
rozradzał Słuszce W oiew odz ie  now ogrodz­
kiemu, aby tak drogo nie płacił majętności 
spustoszałej którą tenże w łaśnie  nabyw ał i py­
tał go coby m u się w  niej tak bardzo podo­

bało? aż Służka w es tchnąw szy  rzekł: »z po- 
piołurn po w sta ł ,  popiół jestem i popiół też 
kupuię « Jakoż polym sowicie mu się ten 
popiół opłacił, bo go za morza w ysyłał i spra­
w dziło  się na n im : „popiół jako chleb poży­
w a ć  będziesz.«

P. Samuel Łaszcz, Strażnik kor. gdy mu się 
syn u rodził ,  zaraz po chrzcie dał go w  pisać 
w  poczet żołnierzy kwarcianych , z 6 końmi 
osadnemi pod chorągwią he tm ańską , m ów iąc : 
aby był zasłużcńszym żołnierzem , niech zaraz 
z pieluch służyć zacznie.

P y t a ł  podróżny ślachcic mieszczanina W  
Słom nikach: kędy jest dobre p i w o ? T en  
rzekł: naleps/e u gęby. Zaczym w ysiał haj­
duka pytać się kędy tśęba , a ono nie baczył 
że bardzo blisko, bo pod nosem. (Dal. c. nasi.)

» Tygodnika ro ln iczo-przem yslow ego« pod 
Redakcyją T. W .  Kochańskiego, wyszedł Nr. 
18. i obejm uje: 1) O  up raw ie  marzanny czyli 
krapu (ciąg- dalszy). 2) O łiodowaniu d rzew  
o w o c o w y c h  w  łuki zaginanych , przez kapi­
tana Schenka (dokończenie). 3) O  buraku 
sybiryjskim, 4) Ażeby mieć ranne karlofie.

L w o w i a n i n a ,  czasopisma przeznaczone­
go k ra jow ym  i użytecznym wiadom ościom  a 
w ydaw anego  w  połączeniu prac miłośników 
nauk, zeszyt j e d y n a s t y  opuścił prasę dnia 1. 
Maja r. b.

Róm  w  którym Molier życie sw oje zakoń­
czył , sprzedano n iedaw no za 220,000 franków.
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O B W IE S Z C Z E N IE .
Z odw ołan iem  się do naszego obwieszcze­

nia z dnia 27 K w ii tn ia  r. b., podaje się do 
publicznej w iadom ości, iż termin do w y d z ie ­
rżaw ienia  dób r  W i t k o w a  pow ia tu  Cnie 
źnienskiego, na dzień 16. C zerw ca  r. bież. w y ­
znaczony , na dzień 26. C zerw ca  r. b. odłożo­
nym został.

P oznań ,  dnia 11- C zerw ca  1840.
D y r e k c y a  1‘ r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

W ieś S c i b o r z ,  składająca się z około 3000 
mórg roli ornej klassy p ie rw sze j ,  gdzie w  r. 
b. 555 szefli pszenicy w ysiano , położona w  
pow . Inow rac ław sk im  Depart. Bydgoskim, 3 
mile od rl orunia, 4 od Bydgoszczy a 4 mili 
od obecnie budującćj się drogi żw irow ćj od­
legła , jest od S. Jana  r. b. z w olnej ręki na 
6 lat w raz  z inw entarzem  roboczym  do w y ­
dzierżawienia. Chęć dzierżawienia mający, 
dow iedzą  się o w arunkach  w  Bydgoszczy u 
P. Radzcy Spraw iedliw ości Rotmistrza Gołtz, 
w  In o w ro c ła w iu  u P. Radzcy Senff, łub u 
w ydzierżawiającego samego w  Bytyniu.

Bytyń pod  G ajem , d. 4. C zerw ca  1840.
J. M i e r z y ń s k i .


